


































































O temacie doktoratu sam 

Rozmowa z profesorem Brianem C. J. Moore'em 

Aleksander 

Aleksander Dla znakomitej fizyków 
psychoakustyka lub akustyka psychofizjologiczna, jako 

wiedzy i nauki, brzmi co najmniej dziwnie i nie­
jednoznacznie. Jak wiele fizyki, akustyki, psychologii 
i innych dziedzin wiedzy z psycho­

Brian C. J. Moore: Psychoakustyka jest 
o fizycznymi opi­

(np. struktura widmowa) 
a odczuwanymi subiektywnie (np. 

lub atrybutami tych Analizuje ona 

wiele percepcyjnych zjawisk takich jak 
maskowanie jednego przez inny 
czy pomiary zaledwie spostrzeganych 

zmian (np. zmian czy 
Wiedza z zakresu fizyki jest przy tym 

nie tylko dlatego, by i 
ale dla zrozumienia procesów 

analizy jaka ma miejsce w 
wym, w uchu Wiedza z za­
kresu psychologii jest istotna, per­

analizuje zwykle z 
chaczy. Dlatego zadania stawiane im podczas ekspe­
rymentów analizowane aspekty 
percepcji wiedza z zakresu biolo­
gii oraz statystyki jest bardzo pomocna. 

Jaki jest cel psychoakustycznych - za­
równo tych podstawowych, jak i stosowanych? Do jakie­
go celu naukowcy wie­
dzy? 

Na poziomie podstawowym psychoakustyka 
do poznania i zrozumienia mechanizmów percep­

cji np. mechanizmu wy­
czy mechanizmów, 

które czy pewien mo­
zamaskowany przez inny. psycho­

akustyki wiele w praktyce -
np. dotychczasowa wiedza o maskowa-
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nia zaprojektowanie, i wykorzy­
stanie tzw. koderów percepcyjnych, takich jak system 
MP3, które 
transmisji danych, do czy 
magazynowania ogromnych porcji danych. Innym po­
lem szerokich psychoakustyki jest tworze­
nie modeli przewidywanie 

na podstawie ich fizycznych charakterystyk. 
Te szerokie zastosowanie w produk­
cji samochodów, samolotów czy gospo­
darstwa domowego. Nie sposób tu nie wspo­

o zastosowaniu psychoakustyki w zrozumieniu 

i poznaniu ubytków oraz projektowaniu apara­
tów 

Jaki badania w zakresie psychoakusty­
ki na nasze codzienne Jakie z tego 
typu ma Kowalski? 

Przede wszystkim cyfrowy zapis w po­
staci plików MP3 czy cyfro­
wych - to bardzo dobre psy­
choakustyki, z których korzysta bardzo wiele osób. Psy­
choakustyka ma bardzo obszar zastoso­
waf1 w dziedzinie projektowania i dopasowania apa­
ratów dla osób z uszkodzeniami 
Grupa tych osób to ok. 15% populacji w krajach takich 
jak Wielka Brytania czy Polska. 

Czy psychoakustyka 
prawnych lub czy 

wspomóc mechanizmy które zapobiegnq 
gtemu wzrostowi ryzyka uszkodzenia z powodu 
coraz poziomu 

Dopuszczalne obecnie poziomy oparte 
na tzw. krzywej korekcyjnej A. Jest to zaledwie pro­
sta fizyczna miara, ale oparta na charakterystyce 
chu ludzkiego, 

na niskie Jednak wydaje 
zaprojektowanie innej miary która w znacz-
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nie większym stopniu odzwierciedlałaby potencjalne 
zagrożenie dla słuchu, jest całkjem realne. Badania 

psychoakustyczue mogą również doprowadzić do po­
wstania bardzo czułej i efektywnej metody diagnozują­
cej bardzo wczesne symptomy utraty czułości słuchu, 
spowodowane nadmierną ekspozycją na hałas. Dzięki 
tym badaniom osoba zagrożona utratą czułości słuchu 
może być skierowana do innej pracy lub wyposażona 
w odpowiednie zabezpieczenia. 

Jakie są najważniejsze zadania psychoakustyki na 
najbliższą dekadę? Czy mógłbyś nakreślić najbardziej 
możliwy scenariusz rozwoju tej dziedziny? 

Nieustannie wzrasta zainteresowanie problemem, 
w jaki sposób ludzie potrafią rozumieć mowę prezen­
towaną na tle różnorodnych zakłóce11, w tym na tle mo­
wy innych osób. Zrozumienie mowy na tle szumu po­
wodowanego przez ludzi jest obecnie znacznie lepsze 
niż osiągane przez dostępne komputerowe systemy au­
tomatycznego rozpoznawania mowy. Jeśli lepiej zrozu­
ntiemy fenomen rozumienia mowy, zwłaszcza w trud­
nych akustycznie warunkach, to wiedza ta może być 
wykorzystana do zaprojektowania lepszych systemów 
automatycznego rozpoznawania mowy oraz aparatów 
słuchowych. Aparaty te dokonywałyby lepszej selekcji 

mowy, którą użytkownik chce w danym momencie zro­
zumieć, i odrzucenia dźwięków zakłócających. 

Jaka jest Twoja opinia o finansowym wsparciu ba­
dań tego typu przez centralne instytucje w poszczegól­
nych krajach i przez Unię Europejską? 

Jestem przekonany, że psychoakustyka jest niedo­
finansowana. Naukowcy zaangażowani w badania psy­

choakustyczne muszą rywalizować o fundusze z inny­
mi obszarami wiedzy, które uważane są za ważniejsze, 
bardziej efektowne. Sądzę, że ft01dusze powinny być 
przeznaczane na ściśle określone cele, zwłaszcza dla­
tego, że obserwujemy wielką potrzebę bada!'i słuchu 
i jego zagroże11, szczegób1ie tych związanych ze starze­
niem się. 

Na całym świecie, zwłaszcza wśród osób związa­

nych w różnym stopniu z psychoakustyką, jesteś rozpo­
znawany jako najważniejsza postać. Cieszysz się wiel­
kim uznaniem i znakomitą reputacją. Twoje osiągnięcia 
są niezwykle bogate i trudno je przecenić. Powiedz, pro­
szę, jakie były najważniejsze kroki w Twojej błyskotliwej 
karierze? Do jakich szkól i uniwersytetów uczęszczałeś? 

Uczęszczałem do szkoły podstawowej w Londynie, 
ale takiej dla nieco zdolniejszych uczniów. Licencjat 
i doktorat- uzyskałem na uniwersytecie w Cambridge. 
Studiowałem nauki ścisłe, tzn. fizykę, chemię, matema­
tykę, biologię i psychologię. Przygodę z psychoak:usty-
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ką rozpocząłem w 1968 r., gdy przystąpiłem do realiza­
cji swojej pracy doktorskiej. 

Połączenie fizyki i psychologii wydaje się nieco za­
skakujące. Jak doszło do tego, że na dwóch różnych fa­
kultetach studiowałeś tak znacząco różne kierunki? Mó­
wiąc szczerze, słyszałem, jak Twoi przyjaciele opowiada­
li o wielkim zainteresowaniu chemią, ale przed studiami 
na uniwersytecie ... 

Jako nastolatek rzeczywiście byłem wielkim en­
tuzjastą chemii. Muszę przyznać, że przygotowywa­
łem i wypróbowałem parę mieszanin wybuchowych. 
Sądzę, niestety, że wybuchy, których wówczas doko­
nywałem, mają swój udział w ubytku słuchu, któ­
ry obecnie mam. Niemniej jednak u schyłku swoje­
go nastoletniego wieku byłem bardziej zainteresowa­
ny fizyką. Szedłem na uniwersytet z zamiarem spe­
cjalizowania się właśnie w fizyce. Jednak w czasie 
drugiego roku studiów rozpocząłem również studia 
z psychologii (łącznie z fizyką i matematyką), zwłasz­
cza w części dotyczącej zmysłów, w czym znalazłem 
wiele przyjemności. To właśnie poznawanie wiedzy 
z tego zakresu, połączone z moimi zainteresowania­
mi związanymi z urządzeniami służącymi do reje­
strowania i odtwarzania dźwięków, oraz zamiłowanie 

do muzyki zadecydowały, że doktorat przygotowałem 
z psychoakustyki. 

Kto podczas studiów był Twoim mentorem, prze­
wodnikiem duchowym, wzorem do naśladowania? Jaki 
wpływ wywarła ta osoba na Twoje przyszłe życie nauko­
we? Czy miałeś okazję uczestniczyć w zajęciach, wykła­
dach z bardzo słynnymi fizykami, jakich wielu pracowa­
ło wówczas w Cambridge? 

W czasie studiów miałem wykłady z Paulem Di­
racem, laureatem Nagrody Nobla, choć jego wykłady 
były dość trudne do śledzenia (nie należał do wybit­
nych wykładowców). Podczas przygotowywania dok­
toratu podziwiałem osiągnięcia i badania profesora Ra­
inera Plompa z Holandii. Okazał mi wiele pomocy, 
kiedy odwiedziłem jego laboratorium. Poznałem wów­
czas wiele równie ciekawych postaci świata fizyki i aku­
styki, a mianowicie Tammo Houtgasta i Guido Smo­
ooreburga, którzy byli fizykami. W Cambridge nato­
miast miałem wiele ciekawych i stymulujących dysku­
sji z Donaldem Broadbentem, słynącym z prac doty­
czących uwagi oraz autorem wielu ciekawych bada11 
słuchu. 

Wiem, że prof Mark Haggard by/promotorem Two­
jej pracy doktorskiej. Co mógłbyś powiedzieć o swoim 
doktoracie? Kto zaproponował Ci temat pracy doktor­
skiej? 
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O temacie doktoratu zadecydowałem sam, a zają­
łem się podstawowymi mechanizmami percepcji wy­
sokości zarówno tonów, jak i sygnałów złożonych. 

W jakim stopniu prof Haggard wpłynął na ostatecz­
ny kształt Twojej pracy doktorskiej i na przyszłą karie­
rę? 

Profesor Haggard zachęcał mnie do dociekliwości 
w niezwykle owocnych dyskusjach i dostarczał bardzo 
ciekawych i stymulujących komentarzy do poszczegól­
nych rozdziałów mojego doktoratu. Pomógł mi rów­
nież w uzyskaniu posady wykładowcy na Uniwersyte­

cie Reading. 

Psychoakustyka, a właściwie badania podstawowe 
w tej dziedzinie były Twoimi głównymi zainteresowania­
mi na początku kariery. Czy zechciałbyś powiedzieć o pa­
ru szczegółach tych badań? 

Zajmowałem się wówczas wieloma podstawowy­
mi aspektami percepcji dźwięku, włączając w to wy­
sokość, głośność, rozdzielczość częstotliwościową, ma­
skowanie, słuchową analizę dźwięków w czasie i gru­
powanie percepcyjne. I choć badania te były w dosłow­

nym sensie podstawowe, to całkiem spora część rezul­
tatów, które uzyskałem, znalazła praktyczne zastosowa­

nie - np. model przewidujący jakość percypowanego 
dźwięku transmitowanego przez niezbyt wówczas do­
skonałe tory transmisyjne czy też telefony komórkowe. 

Modele te są obecnie używane przez takich wytwór­
ców jak Nokia czy Samsung w ich produktach. 

Od lat dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia zna­
cząco powiększyłeś obszar swoich zainteresowań. To wła­
śnie wówczas rozpocząłeś prace nad różnymi aspektami 
uszkodzd1 słuchu. Twoje osiągnięcia w tej dziedzinie sq 
niekwestionowane. Jakie aspekty związane z uszkodze­
niami słuchu były dla Ciebie najważniejsze do gruntow­
nego poznania i jakie znaczenie miały one w praktyce? 

W moich wczesnych pracach nad uszkodzeniami 
słuchu byłem bardzo zainteresowany percepcyjnymi 
zmianami związanymi z tymi uszkodzeniami, tj. zredu­
kowaną rozdzielczością częstotliwościową, prowadzą­

cą do wydatnego zwiększenia maskowania, czy też zre­
dukowaną kompresją zachodzącą w ślimaku, która pro­
wadzi wprost do tzw. wyrównania głośności. Utrata se­

lektywności może być częściowo skompensowana po­
przez zwiększenie kontrastu widmowego, a wyrówna­
nie głośności - poprzez wielokanałową kompresję sy­
gnału akustycznego. Moje prace prowadzone we współ­
pracy z Rogerem Laurencem i Brianem Glasbergiem 
doprowadziły do komercyjnej wersji dwukanałowego 
aparatu słuchowego z niezależną kompresją w obu 
kanałach . Jednak obecnie dostępne aparaty słuchowe 
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działają w oparciu o wielokanałowe układy kompresji. 
Moje najnowsze zainteresowania związane są z wpły­

wem utraty czułości słuchu na przetwarzanie informa­
cji zawartej w subtelnej strukturze dźwięku (tempora/ 
fine structure). Dźwięk w neuronach nerwu słuchowe­

go reprezentowany jest w postaci tzw. synchroniczno­
ści fazowej, czyli ciągu impulsów, które w pewnym 
zakresie częstotliwości są ściśle przyporządkowane za­
wsze do tej samej fazy sygnału. Napisałem książkę na 
ten temat, która właśnie została wydana przez World 

Scientific. 

Jesteś autorem wielu modeli w psychoakustyce, 
wśród których model pobudzenia wydaje się być jed­
nym najważniejszych, bowiem jest on szeroko stosowa­
ny przez wielu naukowców. Jaka jest obecna postać tego 
modelu? 

Model pobudzenia to próba stworzenia reprezen­

tacji widma dźwięku w układzie słuchowym. Koncep­
cje tę zawdzięczamy Fletcherowi (który był amerykań­
skim fizykiem) i niemieckiemu inżynierowi, później 
profesorowi, E. Zwickerowi. Jednak model ten był udo­
skonalony w moim laboratorium i zyskał formę nume­
ryczną poprzez zastosowanie prostych równań. Dostar­
cza on użytecznych narzędzi do analizy maskowania 

i percepcji barwy dźwięku. Stanowi również wstępną 
część modelu przewidującego głośność, który opraco­
wałem przy współudziale Briana Glasberga i Thoma­
sa Baera. Model ten jest zaakceptowany jako standard 
ANSI (American National Standards Institute) i zosta­
nie wkrótce standardem ISO (International Standard 
O,ganization). 

Zajmujesz się badaniami zarówno podstawowymi, 
jak i stosowanymi. Które z nich są ważniejsze i bardziej 
interesujące? 

Zrozumienie i poznanie podstawowych procesów 
ma zasadnicze, wręcz krytyczne znaczenie, by osią­

gnąć postęp w badaniach stosowanych. Nie można 
opracować użytecznej rzeczy, narzędzia, modelu ani 

aplikacji bez dogłębnego zrozumienia procesów, które 
dane urządzenie czy aplikacja ma realizować. Dlatego 
też oba typy tych bada11 są istotne i interesujące. 

Od jakiegoś czasu używasz aparatu słuchowego. 
Przypuszczam, że urządzenie to jest bardzo pomocne, 
bo widuję Cię z nim niemal cały czas. Jest jednak wie­
le osób, które nie akceptują tej formy pomocy - z bardzo 
różnych powodów. Czy zatem możliwe jest zaprojekto­
wanie i zbudowanie idealnego aparatu słuchowego, ak­
ceptowanego przez wszystkich użytkowników? 

W dziedzinie aparatów słuchowych w dalszym cią­

gu jest bardzo wiele do zrobienia. Jest to bardzo ob-
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szerne zagadnienie i poszukiwanie dróg ulepszenia 
tych aparatów wciąż stanowi poważne wyzwanie. Apa­
rat, który obecnie używam, pomaga mi słyszeć ciche 
dźwięki i osoby mówiące do mnie z pewnej odległo­
ści. Jednak nie jest zbyt pomocny w hałaśliwych sytu­
acjach i dlatego wówczas często go wyłączam. Myślę, 

że znakomita większość aparatów słuchowych nie po­
maga użytkownikom w hałaśliwych sytuacjach i jest to, 
w moim przekonaniu, główny powód, dla którego użyt­
kownicy je odrzucają. Nowe generacje aparatów są co­
raz lepsze, ale w dalszym ciągu jest to „otwarta księga". 

festem przekonany, że większość czytelników wie, co 
oznacza uszkodzenie słuchu. Czy możliwe jest jednak 
wyodrębnienie pewnych typów tych uszkodzeń i towa­
rzyszqcych im symptomów? Wydaje mi się bowiem, że 
wczesne symptomy utraty czułości słuchu nie sq oczywi­
ste dla większości z nas, zwłaszcza że utrata ta postępuje 
z wiekiem. Czy mógłbyś powiedzieć coś na temat tych 
najwcześniejszych symptomów, by skłonić czytelników 
do częstszej diagnozy słuchu? 

U wielu osób utrata sl'uchu rozwija się stopniowo 
i powoli, w związku z czym mogą one nie być świado­

me tego, że już mają ubytek słuchu. W naszych bada­
niach bardzo często prosimy „ochotników" z normal­

nym słuchem o wzięcie udziału w badaniach i często 

u tych osób diagnozujemy ubytek słuchu. Zdarza się 
to zwykle u osób w bardzo dojrzal'ym lub podeszłym 
wieku. Generalnie, problemy zrozumienia mowy w ha­
łaśliwym środowisku i kłopoty z rozróżnien iem ta­
kich głosek jak „p''. ,,t" i „k" mogą być pierwszymi 
symptomami ubytku słuchu. Podstawowe badanie au­
diometryczne prowadzące do wykreślenia audiogra­
mu nie ujawnia, niestety, wszystkich aspektów utraty 
czułości słuchu. Badanie to jest miarą spostrzegania 
cichych dźwięków w ciszy. Jego rezultaty nie mówią 

nic o zdolności do dyskryminacji dźwięków, która 
ma zasadnicze znaczenie w życiu codziennym. Jed­
nak niektóre testy, które razem, ty i ja, opracowali­
śmy, np. ,,szybka metoda wyznaczania psychofizycz­
nych krzywych strojenia" (SWPTC) czy też „wrażli ­

wość na subtelną strukturę sygnału" (TFS), dają bar­
dziej precyzyjną informację o stopniu uszkodzenia 
słuchu. Te testy są dostępne nieodpłatnie w Internecie 
(http:/ I hearing.psychol. cam. ac. uk). 

Implanty ślimakowe sq względnie nowq generacjq 
urządzeń wspomagających słuch, których najintensyw­
niejszy rozwój datuje się na poczqtek lat dziewięćdzie­
siątych ubiegłego stulecia. Od tamtego czasu obserwowa­
ny jest niezwykły postęp w tej dziedzinie. fest on zwią­
zany nie tylko z wykorzystaniem bardziej zaawansowa­
nych metod przetwarzania sygnału, ale także z zastoso-
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waniem tych implantów u osób z rozległymi uszkodze­
niami słuchu. Czy mógłbyś powiedzieć parę słów komen­
tarza na ten temat? 

Prace nad implantami rozpocząłem już w 1977 r. 
Wydawało się wówczas, że implant ślimakowy nie po­
zwoli słuchaczowi na rozumienie mowy bez czytania 
z ruchu warg. Jednak od tamtego czasu olbrzymi po­
stęp w tej dziedzinie, o którym wspomniałeś, dopro­
wadził do stworzenia implantu, który jest znacznie lep­
szym urządzeniem. Obecne zainteresowania naukow­
ców koncentrują się wokół zastosowania implantów 
wraz z aparatem słuchowym. Często się zdarza, że oso­
by z implantem dysponują resztkowym słyszeniem 
w dziedzinie małych częstotliwości i aparat słuchowy 
może z powodzeniem wspomagać ich słuch w tym ob­
szarze. Dodanie implantu ślimakowego do tego same­
go lub przeciwległego ucha poprawia percepcję wyso­
kości, zwłaszcza w odniesieniu do muzyki. Może on 

również doprowadzić do lepszego zrozumienia mowy, 
zwłaszcza w hałaśliwych warunkach. Jednak w tym za­
kresie należy przeprowadzić jeszcze wiele bada11, by 
w optymalny sposób połączyć aparat słuchowy i jego 
dopasowanie z jednym lub dwoma implantami ślima­
kowymi. 

Przez wiele lat Twojej kariery byleś laureatem wielu 
prestiżowych nagród, tytułów i zaszczytów. Pamiętam 
dzień w 1995 roku, gdy zostałeś profesorem Cambridge 
University, a więc dzie11, który, jak sądzę, był dla Ciebie 
bardzo ważny. 

Tak było w istocie. Był to ważny dzień również dla­
tego, że dostałem wówczas także własną katedrę. Było 
to dla mnie bardzo istotne wydarzenie, ponieważ by­
łem pierwszą osobą na moim Wydziale (istniejącym 
od ponad 100 lat) nagrodzoną własną katedrą. W tam­
tym czasie uzyskanie katedry było znacznie trudniej­
sze na Uniwersytecie w Cambridge niż na innych uni­
wersytetach. 

W uznaniu Twojego ogromnego wkładu do nauki 
o słyszeniu w 2002 r. zostałeś Członkiem Królewskiej 
Akademii Nauk (FRS), co zapewne również było bardzo 
ważnym wydarzeniem w Twoim życiu. 

Rzeczywiście! Członkostwo w FRS jest uznawane 
za najwyższe naukowe wyróżnienie i zaszczyt w Wiel­
kiej Brytanii. Byłem bardzo szczęśliwy, gdy otrzyma­
łem wiadomość o tym wyróżnieniu. Podczas ceremo­
n ii przyjęcia na Członka Akademii podpisałem się 
w tej samej książce co Newton, Helmholtz i Darwin. 

Pamiętam ten dzie11, bowiem przysłałeś mi e-mail 
o treści „Olek, zostałem członkiem Królewskiej Akade­
mii Nauk! Jak Newton" wraz z zaproszeniem na okolicz-
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nościową uroczystość z tej okazji. Niestety, bylem wów­
czas poza Europą i nie moglem wziąć w niej udziału. 
Jednak chciałbym wiedzieć, który z tytułów - profesor 
Cambridge University czy Fellow of the Royal Society -
jest dla Ciebie ważniejszy/cenniejszy? 

Oba te tytuły są bardzo ważne, choć wydaje mi się, 
że bycie Członkiem Akademii Królewskiej jest nieco 
ważniejsze. W Wielkiej Brytanii byłoby niezwykłe być 
Członkiem FRS i nie być profesorem! 

W maju 2014 r. zostałeś nagrodzony złotym me­
dalem Amerykańskiego Towarzystwa Akustycznego -
w uznaniu nie tylko Twojej wieloletniej współpracy 
z wieloma psychoakustykami amerykańskimi, ale także 
niezliczonych prac i recenzji przesłanych do The Journal 
of the Acoustical Society of America (]ASA). Powiedz, 
proszę, parę słów o tej bogatej współpracy. 

Po raz pierwszy odwiedziłem USA w latach 
1973-1974 i współpracowałem wówczas z Davidem Ra­
abem w Brooklyn College. Jednak współpracowałem 
z wieloma naukowcami ze Stanów i miałem wielu post­
doków z tego kraju. Jednego z nich, Sida Bacona, który, 
niestety, niedawno zmarł, pamiętam w sposób szcze­
gólny. Na najbliższym zjeździe Amerykaóskiego Towa­
rzystwa Akustycznego, na specjalnej sesji upamiętnia­

jącej tego naukowca, przedstawię jego zasługi, co bę­
dzie dla mnie największym zaszczytem i chyba najlep­
szą formą uczczenia jego pamięci i złożenia mu hoł­
du. Współpracowałem również bardzo długo i owoc­
nie z Bobem Petersem i Joem Hallem z University of 
North Carolina w Chapel Hill i z Ervinem Hafterem 
z University of California w Berkeley. Utrzymuję rów­
nież bardzo owocną współpracę z moimi byłymi dokto­
rantami, a zwłaszcza z Andrew Oxenhamem. Również 
współpraca z niektórymi producentami aparatów słu­
chowych (takimi jak Starkey- największy producent 
takich urządzeń w USA, Sonitus Medical - producent 
aparatu słuchowego wspomagającego przewodzenio­
we ubytki słuchu z przetwornikiem zamontowanym na 
zębie czy też Earlens - producent nowoczesnego apa­

ratu słuchowego z przetwornikiem umieszczonym na 
błonie bębenkowej) dostarcza mi nieustannie wiele sa­

tysfakcji. 

A współpraca z naukowcami z innych krajów? 
Oprócz długoletniej współpracy z polskimi na­

ukowcami (o co zapewne zapytasz za chwilę) chciał­
bym podkreślić współpracę m.in. z Christianem Loren­
zi (Francja), Torstenem Dauem (Dania), Stefanem Lau­
nerem i jego grupą badawczą z Phonak (Szwajcaria), 
Chin-Tuan Tanem (Singapur, obecnie USA) i Lauren­
tem Demany (Francja). Oczywiście, w Wielkiej Bryta­
nii przez wiele lat bazowałem na, jakże owocnej i bli-
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skiej, współpracy z Brianem Glasbergiem, Thomasem 
Baerem i Michaelem Stone. 

Chciałbym też, oczywiście, zapytać o Twoich pol­
skich współpracowników. Wielu z nich pracowało pod 
Twoim kierunkiem i również dzięki temu dokonało zna­
czącego postępu w ich osobistych karierach. Z moich ob­
serwacji przez ostatnich 25 lat wynika, że wielu z nas cie­
szyło się i cieszy Twoim ogromnym wsparciem i pomocą, 
tzn. wspólnymi grantami, aparaturą, oddzielnym biur­
kiem lub nawet biurem w Twoim laboratorium itp. Dla 
mnie oznacza to, że zawsze miałeś niezwykle pozytywny 
stosunek do nas, Polaków. Czy traktowałeś nas w jakiś 
szczególny, uprzywilejowany sposób? 

Jak wspomniałeś, miałem wielu współpracowni­

ków z Instytutu Akustyki z Poznania, wśród których 
chciałbym wymienić Urszulę Jorasz, Magdę Wojtczak 
(obecnie pracującą w USA), Andrzeja Wichra i cie­
bie (Aleksandra Sęka). Nie sądzę, bym moich pol­
skich współpracowników traktował w sposób uprzywi­
lejowany. Jednak zawsze miałem do Was pozytywny 
stosunek. Sądzę, że współpraca pomiędzy mną i To­
bą ma szczególny charakter, choćby z uwagi na jak­
że długi czas jej trwania, produktywność i naszą bli­
ską osobistą przyjaź11, co czyni tę współpracę bardzo 

cenną. 

Odwiedzałeś Polskę wiele razy, zwłaszcza Instytut 
Akustyki. Twoja pierwsza wizy ta miała miejsce w latach 
osiemdziesiqtych ubiegłego stulecia, a ostatnia zaledwie 
parę lat temu. Jakie ogólne wrażenie wywarła na Tobie 
Polska, zmiany w naszym kraju i w naszym Instytucie 
na przestrzeni tych lat? 

Podczas mojej pierwszej wizyty Polska była jeszcze 
krajem komunistycznym i warunki do prowadzenia ba­
dań naukowych były dość ograniczone. Trudno było 
o książki, czasopisma czy też odpowiednią aparaturę. 

Jednak od tego czasu wszystko bardzo się zmieniło. Na 

lepsze oczywiście! Instytut Akustyki przeniesiono do 
pięknego nowoczesnego budynku, z doskonałym wy­
posażeniem i aparaturą naukowo badawczą, włączając 
w to ogromną nowoczesną kabinę bezechową. Polska 

zmieniła się znacząco i odnoszę wrażenie, że warunki 
życia w waszym kraju szybko i systematycznie się po­
prawiają. 

Osiadłeś na stale w Cambridge, gdzie mieszkasz z żo­

ną w ślicznym domu, ciesząc się towarzystwem wielu 
przyjaciół. Czy nie chcia1eś przenieść się w inne miejsce, 
może z lepszą pogodą? Miałeś z pewnościq wiele atrak­
cyjnych i kuszących propozycji. 

Czasami myślałem o przeprowadzeniu się do Ka­
lifornii, gdzie klimat jest znacznie lepszy niż w Cam-
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bridge. Zresztą ciągle myślę o spędzaniu choćby części 
każdego roku właśnie tam, zwłaszcza zimą. Ale wypeł­
nianie amerykańskich formularzy związanych ze zwro­
tem podatku napełnia mnie wstrętem. 

W czasie studiów należałeś do St. Catharine's Col­
lege. Jak to się stało, że teraz jesteś fellow w Wolfson 
College? 

Po zako11czeniu pracy doktorskiej spędziłem parę 
lat na uniwersytecie w Reading. Krótko potem wróci­
łem do Cambridge na stanowisko wykładowcy (podob­
nego do Assistant Professor) i zaoferowano mi członko­
stwo w Wolfson College, które z przyjemnością zaak­
ceptowałem . Po jakimś czasie okazało się jednak, że St. 
Catharine's College również zamierzał zaproponować 
mi członkostwo. Jednak było już za późno: byłem już 
członkiem Wolfson. 

Wiem, że w Wolfsonjesteś osobą odpowiedzialną za 
wino (wine steward), które serwuje się w czasie oficjal­
nych kolacji i uroczystości. Wiem też, że Twoja wiedza 
na temat wina jest przeogromna. Jesteś po prostu wy­
trawnym znawcą wina, czego miałem wielokrotnie oka­
zję doświadczyć. Jak to się stało, że awansowa/eś na tę 
pozycję i jak wiele czasu poświęcasz na wypełnianie obo­
wiązków z tym związanych? 

Już jakiś czas temu koledzy z College uznali, że 
jestem rozsądną osobą i że piję sporo wina (a właści­
wie niezbyt dużo, ale raczej regularnie), że wiem tro­
chę o różnych gatunkach wina i że mam w tym zakre­
sie spore doświadczenie. Do moich obowiązków wyni­
kających z piastowania tego stanowiska należy branie 
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udziału w degustacjach win (10-15 razy do roku, głów­

nie w porze obiadowej), sprawdzanie rynku win oraz 
wybór win na różne uroczystości w College. Na potrze­
by College kupuję ok. 6000 butelek wina rocznie. Spra­
wowanie tej funkcji zabiera mi łącznie ok. 2 godzin ty­
godniowo. 

Na zakończenie naszej rozmowy chciałbym zapytać 
o plany na przyszłość. 

Obecnie jestem emerytowanym profesorem i Uni­
wersytet w Cambridge nie płaci mi już pensji. Za­
mierzam jednak kontynuować badania, przynajmniej 
przez jakiś czas. Umożliwiono mi zatrzymanie moje­
go biura i sporej części laboratorium. Mam też nadzie­

ję, że na moim wydziale zostanie ogłoszony konkurs 
na stanowisko profesora zajmującego się szeroko ro­
zumianą nauką o słuchu i słyszeniu, który w ko11cu 
przejmie prowadzenie mojego laboratorium. Mam też 

zamiar kontynuować pracę jako edytor w periodyku 
Hearing Research oraz współpracować, jako konsultant, 
z Sonitus Medical, Earlens i Samsungiem. 

Jak zapewne pamiętasz, zaprosiłem Cię do kolejne­
go, i wcale nie ostatniego, odwiedzenia Polski, Wydziału 
Fizyki i Instytutu Akustyki UAM. Czy mógłbyś zatem 
uzupełnić swój osobisty kalendarz o ten maleńki punkt, 
mianowicie o tygodniową wizytę w Polsce? 

Dobrze, na pewno to zrobię! 

W imieniu wszystkich czytelników Postępów Fizyki 
serdecznie dziękuję za tę rozmowę i ponawiam zaprosze­
nie do Polski. 

Brian C. J. Moore (Ph.D.) jest profesorem percepcji słuchowej na Uniwersytecie 
w Cambridge. Najważniejsze kjerunki badań przez niego prowadzonych to: per­
cepcja dźwięku, mechanizmy funkcjonowania sh1chu normalnego i uszkodzo­
nego, percepcja mowy, projektowanie algorytmów pracy cyfrowych aparatów 
słuchowych oraz metod ich dopasowania, projektowanie torów transmisyjnych 
diwięku o wysokiej wierności oraz percepcja dźwięków muzycznych. Jego doro­
bek naukowy to 16 książek dotyczących problemów percepcji słuchowej. Jedna 
z nich jest szczególna, An Introduction to the Psychology of Hearing, która zo­
stała przetłumaczona na język japoński i polski. Profesor Moore jest autorem 
114 rozdziałów w książkach, w tym również wydawanych w Polsce, oraz blisko 
500 artykułów w najważniejszych czasopismach. Jest on niekwestionowanym 
i wybitnym liderem w świecie nauki o słuchu i słyszeniu, a jego międzynarodo­

wa reputacja jest ugruntowana w najwyższym stopniu. Od ponad 25 lat ściśle współpracuje z Instytutem Akustyki 
UAM, który wielokrotnie odwiedzał. Jest członkiem najważniejszych towarzystw i gremiów naukowych. Od 2002 r. 
jest również członkiem (fellow) Królewskiej Akademii Nauk (Fellow of the Royal Society - FRS). 
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Instytut Akustyki, Wydział Fizyki, Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu 

W 1946 r. powstała Pracownia Akustyki w Zakła­

dzie Fizyki Doświadczalnej na Wydziale Ma­
tematyczno-Przyrodniczym Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza. Ta skromna pracownia, założona i kie­
rowana przez profesora Marka Kwieka, przeistoczyła 
się po kilku latach w Zakład Akustyki i Teorii Drgań, 
by w końcu, w 1956 r., zostać Katedrą Akustyki i Teorii 

Drgań. 

Instytut Akustyki, jako jednostka Wydziału Fizyki 
UAM, jest znacznie młodszym tworem, który został 
powołany dopiero wówczas, gdy w gronie pracowni­

ków Katedry Akustyki wyłonionych zostało czterech 
samodzielnych pracowników naukowych, tj. w 1985 r. 

Wprost n ieprawdopodobna różnorodność zainte­
resowań naukowych profesora Marka Kwieka, przy 
gruntownym wielostronnym wykształceniu, oraz 
ogromne bogactwo myśli twórczej realizowanej w je­
go działalności naukowej nie pozwalają na przedsta­
wienie pełnego obrazu jego sylwetki jako uczonego. 
Zaryzykuję więc przynajmniej szkic do portretu profe­
sora. Cechowały go przede wszystkim wielka precyzja 
myślenia i formułowania swoich koncepcji, subtelne, 
a zarazem ostre rozgraniczenie rzeczy już znanych od 
jeszcze niezbadanych oraz umiejętność wyszukiwa­
nia problematyki całkowicie nowej i fundamentalnej, 
czego dowodem są tematy wielu prac - zarówno jego 
własnych, jak i przez niego kierowanych. 

Umiejętność wiązania zagadnień ściśle akustycz­
nych z problematyką innych dziedzin, zdawałoby się 
nieraz - bardzo odległych, była wynikiem rzeczywi­
ście wyjątkowej intuicji naukowej prof. M. Kwieka. Nie­
jedna poważna praca naukowa, szczególnie prace dok­
torskie i habilitacyjne z innych dyscyplin nauki, zaha­
czały, a nawet bardzo głęboko wnikały w tematykę aku­

styczną. 

Głównymi kierunkami badań naukowych profe­
sora Kwieka były: akustyka fizjologiczna i psycholo­
giczna, akustyka fizyczna z solidną matematyczną pod­
stawą, analiza drgań i akustyka m uzyczna, akustyka 
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molekularna i akustyka wnętrz. Wnikliwe ujęcie cało­

kształtu zagadnieó akustyki - stosunkowo młodej dys­
cypliny naukowej - oraz problematyki z pogranicza in­

nych dziedzin nauki jest zawarte w jednej z ostatnich 
prac prof. M. Kwieka: O nowoczesnej treści pojęcia aku­
styka. Praca ta zawiera ponadto pełną bibliografię dla 

każdego z wymienionych działów. 

Ogółem zachowało się ok. 50 prac profesora, przy 
czym niektóre były wykonywane z udziałem współpra­
cowników. Spróbujmy zatem prześledzić najważniej­
sze etapy rozwoju naukowego profesora Kwieka. 

Zainteresowania matematyczno-fizyczne profeso­
ra zaczęły się ujawniać już od siódmego roku życia. 
Rozczytywał się w podręcznikach z matematyki, fi-
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zyki i astronomii, głównie w języku francuskim, ja­

kim posługiwał się od najwcześniejszych lat. Na ten 
okres przypada też nauka języków obcych, szczególnie 
łaciny i niemieckiego, połączona z forsownym wcią­

ganiem się w gramatyczną i logiczną metodę anali­
zy zdań. Do pierwszej klasy gimnazjum matematycz­
no-przyrodniczego im. Bergera wstąpił, mając niespeł­
na 9 lat. Ojciec, matematyk i astronom, zachęcał sy­
na do pisemnego opracowywania interesujących go te­
matów. W wieku 12-14 lat napisał swoją pierwszą roz­
prawkę o przyspieszaniu zbieżności szeregów oraz o ru­
chu księżyca. 

Bezpośrednio przed maturą, kiedy miał L6 lat, zo­
stał wciągnięty przez ojca do prac nad konstrukcją tur­
biny spalinowej. Przy tej okazji zapoznał się z dynami­
ką i termodynamiką ściśliwych gazów oraz z podstawa­
mi teorii wytrzymałości i elastyczności. Pracę nad kon­
strukcją turbiny spalinowej ukoóczył już samodzielnie, 
po śmierci ojca. 

Od 11. roku życia uczył się muzyki, zdradzając 
zresztą zdolności raczej kompozytorskie i teoretyczne 
niż wykonawczo-muzyczne. Głównym jego nauczycie­
lem był prof. Sobieski, były organista katedry katolic­
kiej w Berlinie. Poza tym uczył się rzemiosła budowy 
organów u znanego mistrza, A. Polcyny w Poznaniu, 
zdobywając zdolność słuchowej analizy dźwięku. 

Po maturze, którą zdał w wieku 17 lat, Marek Kwiek 
przeniósł się z Poznania do Warszawy i wstąpił na Wy­
dział Mechaniczny Politechniki Warszawskiej, na co 
miały wpływ zainteresowania rozbudzone budową tur­
biny spalinowej. Poznał tam prof. Hubera, który jesz­
cze przez wiele lat udzielał mu wielkiej pomocy nauko­

wej. Studia na Politechnice były jednak dalekie od je­
go rzeczywistych zainteresowań, które krystalizowały 
się w kierunku muzyczno-fizycznym. Dlatego po skoń­
czeniu pierwszego roku studiów przeniósł się na Uni­
wersytet Poznaóski. Był słuchaczem muzykologii i fi ­
zyki, szczególnie wykładów profesorów Kamieńskiego, 
Denizota, Biernackiego, Abramowicza i Witkowskiego. 
Po trzech latach, mając 21 lat, ukończył muzykologię 
i fizykę z tytułem magistra. 

W międzyczasie utrzymywał kontakt z mieszkają­
cym w Warszawie stryjem, Piotrem Kwiekiem, i gru­
pą architektów warszawskich ( inż. Zachert, Szanajca, 
Zborowski i inni). Wynikła stąd wieloletnia współpra­
ca, która początkowo obejmowała zagadnienia ogrze­
wania i wentylacji (w tym czasie powstała rozprawka 
o wartości cieplnej okien szwedzkich), potem temat 
akustyki wnętrz (studia Polskiego Radia w Warszawie, 
szereg kin dźwiękowych), a wreszcie społeczne aspekty 
walki z hałasem. Tam poznał też prof. Groszkowskiego, 
a nieco później prof. Maleckiego oraz pierwszego bada­
cza czułości słuchu, prof. Trechci11skiego. 

Jędrzejów - Opactwo cysterskie 

W tym czasie zainteresował się analizą harmo­
niczną i rachunkiem prawdopodobie11stwa. Profesor 
Kamieński wysłał go na dalsze studia do Berlina, 
do prof. Griitzmachera, twórcy analizy widmowej gło­
su. Tam Marek Kwiek zdał sobie sprawę, że dla opano­
wania zagadnień hałasu należy przede wszystkim ba­
dać czułość słuchu. Pierwsze badania własne w tym 
zakresie, przeprowadzone w 1936 r., zostały opubliko­
wane jako praca doktorska. Miał wtedy 23 lata. Inne 
prace z tego okresu dotyczyły czułości słuchu lub bar­
wy dźwięku czy walki z hałasem. 

Po powrocie z Niemiec pracował jako akustyk pod 
kierunkiem prof. Hubera w Biurze Konstrukcyjnym 
Państwowych Zakładów Lotniczych w Warszawie. Pra­
ce tam wykonane miały charakter techniczny: były to 
opracowania dotyczące akustyki prototypu samolotu 

pasażerskiego P 44, rozpoczęte przez tragicznie zmar­
łego inż. Puławskiego, zakończone przez inż. Jakimiu­
ka, a także opracowanie tłumika (kolektora wydecho­
wego) do 1 OOO-konnego silnika Cyclore (Bristol). 

Połowę swego czasu Marek Kwiek spędzał w Po­
znaniu, wykładając akustykę oraz odpowiednio skró­
cony kurs analizy dla muzykologów. Profesorowi 
Kamieńskiemu zależało na oparciu muzykologii na 
ścisłych podstawach matematyczno-fizycznych. Poza 
tym M. Kwiek był asystentem fizyki na medycynie -
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u prof. Kalandyka - głównie ze względu na badania 
czułości słuchu. 

Do 1939 r. Marek Kwiek opublikował w kraju i za­

granicą siedem prac naukowych. W czasie wakacji w la­
tach 1933-1939 przeprowadzał badania i renowację za­
bytkowych organów. Ponadto w wolnych chwilach du­
żo komponował. Przy wysiedleniu w 1939 r. Niemcy 
nie pozwolili mu zabrać tych kompozycji i je zniszczyli. 
Były tam trzy sonaty organowe, 24 preludia, koncert na 
organy i orkiestrę oraz pieśni z małą orkiestrą - w su­
mie 28 większych kompozycji lub cyklów mniejszych 

utworów. 
Podczas okupacji Marek Kwiek zajmował się bada­

niem i naprawą organów zabytkowych na ziemi kie­
lecko-sandomierskiej. Sporządził dokumentację tech­
niczną dla wielu organów. Powstały wtedy dwie pra­
ce: Bieg wykształcenia organmistrza, oparty na staro­
polskiej tradycji budowy organów (nawiasem mówiąc -
przeważnie ludowej i anonimowej) oraz Organy zabyt­
kowe ziemi kielecko-sandomierskiej. Profesor doszedł 
do przekonania, że w zakresie budownictwa organów 
polscy rzemieślnicy stworzyli pewien samodzielny kie­
runek artystyczny, daleki zarówno od ideału organów 
niemieckich, jak i od organów francuskich, włoskich 
i hiszpańskich. Na podstawie tej rozprawy w 1945 r. się 

hab.ilitował (miał wtedy 32 lata) na Wydziale Humani­
stycznym Uniwersytetu Pozna11skiego. Habilitacja zo­
stała zatwierdzona w sierpniu 1946 r. przez Minister­
stwo Oświaty, a w sierpniu 1947 r. przeniesiona na Wy­

dział Matematyczno-Przyrodniczy. 
Bezpośrednio po wojnie i po habilitacji Marek 

Kwiek współpracował z prof. Szczeniowskim. I li­

stopada 1947 r. został mianowany docentem etato­
wym akustyki przy Katedrze Fizyki Doświadczalnej, 

Wiatrownica zapadkowa 
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Fi,ma nasza powstała w r. 1941, jako placówka fachowa 

w zakresie budowy o,ganów orn wsielkich proc p0lqc.z.onych 

z org.onami. 

Pragniemy upr.tejmie :z.wrócić Ks. Probos:z.czowi uwagq na 

to, ie jodn4 z głównych pn:yezyn wywołujlJ)eych szybkie roz:slro· 

jenie się i rozinłonowania organów oraz cały szereg drobnych, 

napozór m.alo islolnych uszkodzeń Znlniejuających jednak 
09,omnie warto~ć muzycznif i lechniczn4 instrumentu Jakolet 

czas jego uiywalnoki - sę uderzeni~ wywołane kalikowanienl, 
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dmuchawę 1 motorem eleklryc:znym, zaopalrzon4 w automa­

łyan4 roguli!!cję dopływu powiclrz.:,. 

lnrlalację takiel dmuchawy wykonujemy w ok. 8 tygodni. 

Nłl tyczenie Ks. P,oboucz.'.I gotowi jesłe~my pueprowa­

dził badania n:. miejscu, udzielić lachowych porad i przedłożyć 
odpowiednie ofe,ły bet z:obowiązania dla Ks. Proboszcze. 

Łączymy wyrazy głębokiego siacunku 

Dzialalnośc w czasie wojny 

gdzie już od roku pracował pod kierunkiem prof. 
Szczeniowskiego. Przy tej Katedrze została utworzo­

na Pracownia Akustyczna, którą kierował do 1955 r. 
Pracownia została przekształcona w Zakład, a Marek 
Kwiek został mianowany (30 marca 1955 r.) profesorem 

nadzwyczajnym. 
W roku 1946 r. napisał większą pracę - początko­

wo miała to być praca popularna, ale wyrosła poza te 
ramy - o fizycznych podstawach muzyki. Powrócił do 
badaó nad czułością słuchu, które prowadził do końca 

życia. Istotną wartością tych prac jest uzyskanie meto­
dy oceny głośności tonu, opartej albo na ocenie równo­
ści skoków natężenia, albo na ocenie nierówności natę­

żenia. Dla tych metod została opracowana podbudowa 
matematyczna, co pozwoliło na ocenę zależności mię­
dzy widmem dźwięku a barwą dźwięku. Jest to podsta­
wa dla projektowania instrumentów muzycznych oraz 
dla reżyserij dźwięku w ftlmie i radiofonii. 

Prace te, wymagające precyzyjnej techniki do­
świadczalnej (pracuje się prądami o mocy 10- 14 wa­
tów, które trzeba otrzymać bez zakłócei'1 i dokładnie 
mierzyć), uważane były przez samego profesora za naj­
ważniejsze z jego badań naukowych. Z jednej strony 
pozwalają one mierzyć wielkości uważane za „subiek­
tywne" czy „psychologiczne': z drugiej zaś dostarcza­
ją danych ogromnie ważnych dla życia społecznego, 
m.in. otwierają możliwość ustalenia zasady projekto­
wania protez słuchowych dostosowanych do indywi­
dualnych, istniejących resztek słuchu u osób z jego upo­

śledzeniem. 
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Marek Kwiek kontynuował też współpracę z leka­
rzami. Prowadził badania oporu elektrycznego głowy 
podczas zabiegu elektronarkozy (1948 r.), które dały 
początek konstruowaniu aparatów do elektronarkozy. 
Dużo wysiłku włożył też w odtworzenie pracy zmarłe­

go prof. Mayera o krążeniu krwi. Zredagował ją w języ­

ku francuskim. Na marginesie tej pracy powstała wła­

sna praca M. Kwieka o hemodynamice krwi, w zasa­

dzie w postaci referatu, ale zawieraj,}ca oryginalne po­
mysły. 

Poza tym prof. Kwiek zainteresował się - częścio­

wo z konieczności, aby rozszerzyć metody badania słu­

chu - elektroencefalografią. W tym zakresie kierował 
pewnymi badaniami o charakterze uogólnionej ana­
lizy harmonicznej potencjałów czynnościowych mó­
zgu. Uzupełnieniem badań akustyczno-muzycznych 
są badania widm hałasów i dźwięków instrumen­
tów muzycznych klawesynu (1950- 1952) i fortepianu 
(1953- 1954). 

Dużą trudnoś.cią było uzyskanie aparatury do tych 
bada11. Wiele prac, prowadzonych niejako na uboczu, 
poświęconych było budowie aparatury pomiarowej: 
mikrofonów, filtrów akustycznych, urządze11 spektro­
graficznych i generatorów, m.in. generatora magneto­
strykcyjnego, co zaowocowało badaniami nad samym 

zjawiskiem magnetostrykcji. Przeprowadzono klasyfi­
kację zjawisk magnetoelektrycznych na gruncie termo­
dynamiki i teorii elastycznośc i. 

Wykłady profesora po wojnie dotyczyły teorii ela­
styczności (1949). Ich podstawą była dynamika siatki 
krystalicznej z rozbudowanymi podstawami matema­
tycznymi: rachunek tensorów w przestrzeni bez me­
tryki, geometria Riemanna, teoria deformacji sko1kzo­
nych, termodynamika ciała elastycznego, rozchodze­
nie się fal w ciele stałym do drugiego stopnia przybli­
żenia. Wykłady te, niestety, nie zostały opublikowane. 
Na wersji maszynopisowej wykształciło się jednak wie­
lu specjalistów. 

Skrypt z elektryczności i magnetyzmu (1945-1951) 

nie jest pracą oryginalną. Jego podstawą była literatura 
zagraniczna. Myśl przewodnia wzięta jest z teorii po­
la Landaua i Lifszyca. Oryginalne są: wprowadzenie 
w prostokątny rachunek wektorów i tensorów, teoria 
odwzorowa11 dualnych, gęstości i pojemności tensoro­
wych oraz inne podstawy matematyczne. 

Pierwsza część skryptu z akustyki (200 stron) 
obejmuje najnowocześniejszy przegląd rozwoju aku­
styki, teorie nieliniowe oraz zagadnienia energetycz­
ne. Pomyślany jest oryginalnie na podstawach fizycz­
nych, a nie technicznych. W latach 1930- 1955 powsta­
ło 18 prac naukowych, w tym cztery pozycje książ­

kowe. W roku 1951/1952 Marek Kwiek został powoła­
ny przez ministra szkolnictwa wyższego na zastępcę 
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organizatora Wydziału Matematyki, Fizyki i Chemii 
na Uniwersytecie Poznaóskim. 

Od 1956 r. był członkiem Komisji Organizacyjnej 
Uniwersyteckich Studiów Zaocznych, zaś od jesieni 
roku 1962 - organizatorem Studiów Zaocznych Fizyki 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza. 

Od 1955 r. do tragicznej śmierci w 1962 r. profe­
sor skupił wszystkie siły na kształceniu młodej kadry, 
a także zorganizowaniu od podstaw Uniwersyteckich 
Studiów Zaocznych. Przeprowadził i zako1'iczył sześć 
przewodów doktorskich i był w trakcie prowadzenia 
przeszło 10 dalszych przewodów. Brał też udział w 20 
komisjach habilitacyjnych. 

Ponadto profesor Marek Kwiek rozwijał współpra­
cę międzynarodową - pozyskał wybitnych uczonych 
zagranicznych do wygłoszenia wykładów w Katedrze 
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Akustyki. Wreszcie prowadził działalność polityczną: 

jako wiceprzewodniczący Wojewódzkiego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego w Poznaniu, był też 
członkiem Rady Naczelnej SD w Warszawie i posłem 
na Sejm (jako członek Komisji Sejmowej Oświaty i Na­
uki). W tej działalności zwracał uwagę głównie na spra­
wy młodej kadry szkół wyższych, rozwój nauk eks­
perymentalnych, rozwój i zastosowanie maszyn mate­
matycznych, wreszcie rozwój studiów dla pracujących. 

W tym czasie opublikował dalszych 28 prac nauko­
wych w czasopismach polskich i zagranicznych. 

Profesor Kwiek wielkie zasługi położył jako organi­
zator pracy naukowej, zarówno w najbliższym środowi­

sku, jak i w innych ośrodkach. Z jego inicjatywy i dzię­

ki jego osobistym ogromnym wysiłkom w 1956 r. po­
wstała Katedra Akustyki i Teorii Drgań, jedyna w Pol­
sce uniwersytecka specjalistyczna katedra w zakresie 
akustyki. W 1953 r. M. Kwiek, kierownik ówczesnego 
Zakładu Akustyki i Teorii Drgań, zorganizował pierw­
sze Otwarte Seminarium z Akustyki, które od tego cza­
su odbywa się corocznie w okresie letnim , dając możli­

wość przeglądu prac prowadzonych w całej Polsce, czę­

sto z udziałem gości zagranicznych. 
Promieniowanie naukowe Katedry Akustyki i Teo­

rii Drgań, której kierownikiem był prof. Kwiek, obej­

mowało zarówno samo środowisko uniwersyteckie, 

jak i inne instytuty naukowe, wyższe uczelnie oraz 
placówki naukowe na terenie kraju. Profesor Kwiek 
był konsultantem naukowym Zakładu Pracy dla 
Osób Głuchoniemych w Poznaniu i w Warszawie 
oraz konsultantem akustycznym Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki, a ponadto brał udział, łącznie ze współ­
pracownikami z Katedry, w opracowywaniu projektów 

Tablica pamiątkowa wykonana wg pomysłu prof. dr hab. Urszuli 
Jorasz, projekt i wykonanie: Elżbieta Graczyk, zdjęcie: Kazimierz 
Fryś. Tablica wisi w Instytucie Akustyki (Il piętro), Wydziału 

Fizyki, UAM 

akustycznych gmachu Teatru Wielkiego, Opery i Bale­
tu w Warszawie. Osobiście konsultował prace nad kon­

strukcją pierwszego fortepianu koncertowego w Fabry­
ce Fortepianów w Kaliszu. Dzięki jego inicjatywie za­
wiązała się ścisła współpraca z fabryką głośników we 
Wrześni. Profesor Kwiek czynnie włączył się do akcji 
zwalczania hałasu, biorąc udział w naukowym opraco­
waniu badania przyczyn szkodliwego działania hałasu 

na organizm człowieka. Stąd nawiązana została współ­
praca z wielu instytucjami przemysłowymi o dużym 
znaczeniu gospodarczym, m.in. z Wytwórnią Sprzętu 
Komunikacyjnego na Okęciu w Warszawie. 

Profesor Kwiek był niezrównanym i niezastąpio­
nym kierownikiem pracy naukowej i wychowawczej. 
Opieka, jaką otaczał młodych pracowników nauki, 
przy wysokich wymaganiach co do rzetelnej pracy, ła­

godziła atmosferę surowej dyscypliny wewnętrznej i in­
telektualnej, którą wprowadzał. 

Jako człowiek prof. Kwiek był maksymalistą w wy­
maganiach od siebie i od innych. Serdeczny i bezpo­
średni w obcowaniu, posiadał dar budzenia entuzja­
zmu do pracy twórczej, wzajemnego zaufania i naj­

większego wysiłku naukowego. Był wielkim przyjacie­
lem ludzi, gotowym w każdej chwili do ofiarnej, realnej 

pomocy. 
Po tragicznej śmierci prof. Kwieka wszystkie spra­

wy naukowe, dydaktyczne i organizacyjne ówczesnej 
Katedry Akustyki i Teorii Drgań przejęła prof. Ha­
lina Ryffert, kontynuując to dzieło przez szereg dal­

szych lat. 
Na koniec przyjrzyjmy się portretowi Profesora 

na tle rodziny. W 1936 r. Marek Kwiek poślubił Wie­
sławę Głowacką, studentkę filozofa (specjalność histo­
ria sztuki) na Uniwersytecie Poznańskim. Mieli sze­
ścioro dzi.eci - trzech synów i trzy córki. Wszystkie 
dzieci ukończyły studia na kierunkach ścisłych (fizy­
ka lub matematyka na UAM, elektryczność na Poli­
technice Poznańskiej). Dopiero wśród wnuków ujaw­
niły się zainteresowania humanistyczne (obok fizy­
ki i astronautyki - filozofia, polonistyka, historia, teo­
logia). Jak wspominają dzieci profesora, w życiu ro­
dzinnym był on ciepłym, zatroskanym o codzien­
ne problemy Tatusiem. Zauważał wszystkie osiągnię­
cia swoich dzieci. Umiał kilkoma słowami pochwalić 

i zmobilizować do dalszego wysiłku. Nieobce mu by­
ły zwykłe dziecięce problemy, które z pełną cierpli­
wością i wyrozumiałością umiał rozwiązywać. Dzielił 

się z dziećmi swoimi zainteresowaniami, ukochaniem 
muzyki i fotografowania z obróbką zdjęć. Uczył pra­

cowitości, odpowiedzialności i szacunku dla każdego 
człowieka. 



Krótka historia Instytutu Akustyki na Wydziale Fizyki 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu 

Rufin Makarewicz 

Instytut Akustyki, Wydział Fizyki, Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu 

P
oczątki akustyki na Uniwersytecie Poznańskim 

przed 11 wojną światową to prace prof. Stani­

sława Kalandyka (1885-1940) i dra Marka Kwieka 

(1913- 1962) w zakresie akustyki fizjologicznej. Jednak 

początki akustyki instytucjonalnej po 1945 r. wiążą się 

już tylko z prof. Kwiekiem. Jego bystrość umysłu i sze­

roka wiedza, pozwalająca rozgraniczać rzeczy znane 
od nieznanych, a także urok osobisty i dobroć były 

powszechnie znane w środowisku akademickim Po­

znania. Cenił je bardzo prof. Szczepan Szczeniowski 

(1898-1978), kierownik Katedry Fizyki Doświadczal­

nej. To dzięki niemu w 1946 r. powołano Pracownię 
Akustyczną, która w 1952 r. przekształciła się w Zakład 

Akustyki i Teorii Drgań. Ranga uzyskanych wyników 

i związany z tym rozwój kadrowy doprowadziły w roku 
1956 do utworzenia Katedry Akustyki i Teorii Drga11. 

Od tego momentu zaczęła się specjalizacja „akustyka" 

na kierunku studiów fizyka. W 1985 r. utworzono In­

stytut Akustyki z Zakładami: 

~ Akustyki Molekularnej, 
,~ Akustyki Środowiska, 

~ Elektroakustyki, 

~ Psychoakustyki i Akustyki Pomieszczeń. 

W roku akademickim 2013/2014 na dwóch kie­

runkach: reżyseria dźwięku (studia licencjackie I stop­
nia) oraz akustyka studiowało ok. 200 osób. Kieru­

nek „akustyka" obejmuje studia licencjackie I stopnia -

stacjonarne (Protetyka Słuchu i Ochrona przed Hała­

sem) i I stopnia - niestacjonarne (Protetyka Słuchu) 
oraz studia magisterskie Il stopnia (Akustyka), stacjo­

narne i niestacjonarne. Obecnie w Instytucie Akusty­

ki pracuje 8 profesorów, 10 adiunktów oraz 3 wykła­

dowców i 4 instruktorów. Kierunki badań, zainicjo­

wane przez prof. Kwieka, są kontynuowane do dzisiaj. 
Są to: 

~ akustyka molekularna (A. Śliwii'1ski, M. Łabowski, 

A. $kumie!, T. Hornowski, A. Józefczak), 

~ akustyka mowy (E. Ozimek, A. Sęk), 

~ akustyka muzyczna (H. Harajda, A. Preis, 
E. Skrodzka), 

~ akustyka pomieszczeń (E. Ozimek, L. Rutkowski), 

~ akustyka środowiska - hałas (R. Makarewicz, 
A. Preis), 

~ analiza sygnałów (H. Ryffert, S. Przygórzewski), 

~ elektroakustyka - aparaty słuchowe (E. Hojan, 
E. Skrodzka), 

~ psychoakustyka (H. Ryffert, E. Ozimek, U. Jarasz, 
A. Sęk), 

~ teoria d rgai'l (E. Karaśkiewicz), 

~ teoria pola akustycznego (E. Karaśkiewicz, R. Ma­
karewicz). 

W nawiasach podano nazwiska żyjących i nieżyjących 
kontynuatorów dzieła prof. Kwieka, którzy uzyskali ha­

bilitację. 
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NOMINACJE PROFESORSKIE 

Z rąk prezydenta RP nominacje profesorskie w dziedzinie nauk fizycznych otrzymało 15 uczo­
nych. Byli to: 14 marca 2013 r. - Konrad Banaszek (UW), Bogusław Broda (UŁ), Piotr Czar­
necki (UAM), Gerald Handler (Centrum Astronomiczne PAN, Warszawa) i Małgorzata łgał­
son (PW); 22 kwietnia 2013 r. - Dariusz Chruściński (UMK), Krzysztof Goździewski (UMK), 
Michał Hanasz (UMK), Zbigniew Jaskólski (UWr), Jacek Kołodziej (UJ), Romuald Lemański 
(INTIBS PAN Wrocław), Andrzej Majhofer (UW), Antoni Mituś (PWr), Mai Suan Li (IF PAN 
Warszawa) i Marek Szydłowski (UJ); 17 czerwca 2013 r. - Mirosław Brewczyk (UwB), Marian 
Szymczak (UMK) i Antoni Wójcik (UAM); 26 czerwca 2013 r. - Mirosław Bylicki (UMK), 

Andrzej Radosz (PWr) i Andrzej Sandacz (NCBJ Otwock). 

Bogusław Broda 

B
ogusław Broda urodził się 14 maja 1958 r. w Łodzi. 

Po ukończeniu studiów na Uniwersytecie Łódz­
kim w 1982 r. rozpoczął studia doktoranckie w Insty­

tucie Badań Jądrowych w Warszawie. W roku 1985 zo­

stał przyjęty na stanowisko asystenta w Katedrze Fizy­
ki Teoretycznej Uniwersytetu Łódzkiego. Pracę doktor­
ską, której promotorem był śp. prof. dr hab. Ryszard 
Rączka, obronił w 1987 r., natomiast pracę habilitacyj­

ną - w 1995 r. w Instytucie Fizyki Teoretycznej Uniwer­
sytetu Wrocławskiego. 

Jego publikacje naukowe, których jest około 60, 
obejmują klasyczną i kwantową grawitację, nieper­
turbacyjną kwantową teorię pola, topologiczną teo­
rię pola, kosmologię, mechanikę kwantową i inne ob­
szary fizyki teoretycznej. Ponadto opublikował blisko 
100 recenzji w Mathematical Reviews. Kierował czte­
rema projektami badawczymi KBN oraz jednym in­
dywidualnym grantem Komisji Europejskiej. Nauko­
we staże zagraniczne odbył w NIKHEF-H (Amster­
dam), w A. Sommerfeld Institute for Mathematical 
Physics (Clausthal-Zellerfeld) oraz w I. Newton Insti­
tute for Mathematical Sciences (Cambridge). Wypro­

mował pięciu doktorów. 
Przez sześć kadencji był członkiem Sekcji Fizy­

ki KBN, a następnie Zespołu Specjalistycznego Mi­
nisterstwa. Niezależnie przygotował ponad 50 recen­
zji dotyczących grantów własnych oraz około 50 opi­
nii dotyczących finansowania infrastruktury badaw­
czej. Jest członkiem trzech zagranicznych i dwóch pol­
skich towarzystw naukowych. Przez cztery kadencje 
pełnił funkcję przewodniczącego Oddziału Łódzkiego 

Polskiego Towarzystwa Fizycznego. W 1988 r. za pracę 
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z grawitacji otrzymał wyróżnienie Honorable Mention, 
a w 1994 r. nagrodę w dziedzinie nauk ścisłych Prezy­
dium Oddziału PAN oraz Konferencji Rektorów w Ło­
dzi. W roku 1997 został wyróżniony nagrodą indywi­
dualną Ministra Edukacji Narodowej. 

W 1999 r. otrzymał stanowisko profesora nadzwy­
czajnego w Katedrze Fizyki Teoretycznej Uniwersytetu 
Łódzkiego, gdzie od 2005 r. pełni funkcję kierownika 
Zakładu Podstawowych Problemów Fizyki. 

Jest żonaty, ma dwie córki. 
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Romuald Lemaóski 

Romuald Lema11ski (do 1995 r. Łyżwa) urodził się 
w 1953 r. w Bielawie. W 1973 r. uko1'iczył Tech­

nikum Radiotechniczne w Dzierżoniowie i rozpoczął 
studia na Wydziale Podstawowych Problemów Tech­
niki Politechnik.i Wrocławskiej. W 1978 r. obronił pra­
cę magisterską Fale spinowe na granicy dwóch różnych 
ferromagnetyków, przygotowaną pod kierunkiem dra 
Jacka Kowalskiego, i został przyjęty na studia dok­
toranckie w Instytucie Niskich Temperatur i Badai'1 
Strukturalnych PAN we Wrocławiu. W czasie studiów 
odbył 6-miesięczny staż naukowy w Instytucie Fizy­
ki Jądrowej w Nowosybirsku pod kierunkiem prof. 
Aleksandra Z. Pataszy11sk.iego. W tym okresie uzyskał 
znaczną część wyników wchodzących w skład jego 
rozprawy doktorskiej, zatytułowanej Teoria niejedno­
rodnego uporządkowania krystalicznego, którą obronił 
w 1983 r. (promotorem był prof. Jan Klamut). Stopieó 
naukowy doktora habilitowanego uzyskał w 1998 r. 
na podstawie dysertacji Diagramy fazowe sieciowych 
układów fermionowych w stanie podstawowym, nato­
miast tytuł profesora nauk fizycznych otrzymał w ro­
ku 2013. 

W latach 1985- 1986 _przebywał na 13-miesięcznym 

stażu podoktorskim na Uniwersytecie w Lozannie 

(Szwajcaria), pracując w grupie prof. Paula Erdosa 
nad teoretycznym opisem własności magnetycznych 
związków aktynowców, czego efektem było m.in. wyja­
śnienie anomalnego zachowania się trój brom.ku uranu 
UBr3. Wynik.iem dalszej współpracy z prof. Erdosem 
i jego współpracownikami było m.in. powstanie arty­
kułu przeglądowego: P. Santini, R. Lemaóski, P. Erdos, 
Magnetism of actinide compounds, Advances in Physics 
48, 537 (1999). 

Swoją wiedzę i doświadczenie pogłębiał też w cza­
sie, trwających od kilku tygodni do kilku miesięcy, 

pobytów w innych ośrodkach zagranicznych. Były to 
m.in. Rutherford Appleton Laboratory w Oxfordshire, 
Anglia (prof. Stephen Lovesy i dr Greg Watson), Geo­
rgetown University w Waszyngtonie, USA (prof. Jim 
Freericks), Max Planck Institute for Complex Systems 
w Dreźnie, Niemcy (prof. Peter Fulde) oraz Uniwersy­
tet w Bremie, Niemcy (prof. Gerd Czycholl). 

Jego działalność naukowa koncentruje się głów­
nie na badaniu układów skorelowanych elektronów, 
a w szczególności na badaniu różnych wariantów mo­
delu Falicova-Kimba!Ja w zastosowaniu do opisu fal 
gęstości ładunku i namagnesowania, separacji fazo­
wej, przemiany metal-izolator i mieszanej wartościo­
wości. Ostatnio doszło jeszcze do tego badanie własno­
ści pierścieni molekularnych oraz układów chłodnych 
atomów na sieciach optycznych. 

141 

Był głównym wykonawcą jednego i kierownikiem 
trzech grantów krajowych (w tym jednego promo­

torskiego) oraz wykonawcą pięciu grantów zagranicz­
nych. Aktualnie jest członkiem komitetu redakcyjnego 
czasopisma Condensed Matter Physics. 

Jest mężem Romy (od 1977 r.) oraz ojcem Micha­
ła (1979), Karola (1982), Tobiasza (1985), Edytki (1988) 
i Paulinki (1999). 

Antoni C. Mituś 

A ntoni C. Mituś urodził się w 1952 r., studiował fi­
zykę na Uniwersytecie Jagiello11skim, studia dok­

toranckie odbył w ZSRR, zaś stopie11 doktora habilito­
wanego nauk fizycznych otrzymał w 1999 r. Przez kil­
ka lat pracował naukowo w ZSRR (jest „wnukiem na­
ukowym" L. D. Landaua), kolejnych kilka lat spędził 
w Niemczech. Był stypendystą Fundacji Aleksandra 
von Humboldta. 

Kieruje pracą kilkuosobowej Grupy Modelowa­
nia Zjawisk Strukturalnych w Cieczach Złożonych 
w Instytucie Fizyk.i Politechniki Wrocławskiej . Zajmu­
je się teoretycznymi badaniami lokalnej struktury fa­
zy skondensowanej oraz modelowaniem struktural­
nych i nieliniowych optycznych efektów fizycznych 
w układach gość-gospodarz w matrycach ciekłokrysta­
licznych i polimerowych. Jest autorem ok. 100 publi­
kacji naukowych (w tym w Physics Reports, J. Phys. 
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Chem. Lett., J. Phys. Chem., Phys. Rev. Bi E, JOSA B, 
Optics Express, Optics Letters), cytowanych ok. 300 ra­
zy. Brał udział w kilkudziesięciu konferencjach o zasię­
gu międzynarodowym, na których wygłosił ponad 40 
wykładów zaproszonych. Współpracuje z grupami ba­
dawczymi z USA (Evanston, University Park, Pullman, 
Wright-Patterson US Air Force Base) i Francji (Angers, 
Cachan); spędził też pół roku jako zaproszony profesor 
we Francji. Wielokrotnie występował na seminariach 

we Francji, Niemczech i w USA. 
Był członkiem kilkunastu komitetów naukowych 

konferencji międzynarodowych, a także przewodni­

czącym oraz wiceprzewodniczącym dwóch konferen­
cji polsko-francuskich. Kierował kilkoma grantami 
KBN. Wypromował dwóch doktorów, kolejny dokto­
rant ma otwarty przewód doktorski. 

Prowadzi wykłady dla studentów i doktorantów 
z fizyki ogólnej i teoretycznej oraz z metod modelo­
wania komputerowego. Bierze udział w programie Te­
aching Staff Mobility, wielokrotnie wykładał w szko­
łach programu MONABIPHOT we Francji. Jest współ­

autorem podręcznika akademickiego z pakietu algebry 
symbolicznej Mapie. 

Pełnił funkcję przewodniczącego Wrocławskiego 

Oddziału Polskiego Towarzystwa Fizycznego oraz wi­
ceprzewodniczącego Wrocławskiego Oddziału Socie­
tas Humboldtiana Polonorum. Był zastępcą dyrekto­
ra Instytutu Fizyki PWr. Zorganizował i prowadzi Se-
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minarium Fizyki Komputerowej w Instytucie Fizyki 
PWr. Organizuje wykłady popularyzujące fizykę dla 
uczniów szkół średnich, był długoletnim wykładowcą 

Studium Talent w Jeleniej Górze. 
Żonaty, ma dwójkę dzieci - syn Antoni (26 lat) 

jest informatykiem, córeczka Sonia (8 lat) - uczennicą. 

Czynnie uprawia, wraz z żoną Olgą, taniec towarzyski. 
Gra w tenisa, biega półmaratony, rozpoczął przygodę 
ze wspinaczką skałkową, posiada 5 kyu karate Shoto­
kan i stopień młodszego ratownika WOPR, jest gitaro­
wym rekordzistą Guinessa, uwielbia piesze wędrówki 
po bezdrożach parków narodowych USA. 

Anna Okopińska 

A
nna Okopińska ukończyła studia na Wydzia­

le Matematyczno-Przyrodniczym Uniwersytetu 

Warszawskiego pisząc, w 1971 r., pracę magisterską 
z teorii cząstek elementarnych pod kierunkiem prof. 
Józefa Werlego na temat Interpretacja własności macie­
rzy gęstości dla pewnych powierzchni im przyporządko­

wanych. Następnie podjęła pracę w Instytucie Badai'1. Ją­
drowych, gdzie zajmowała się teoretyczną analizą roz­
praszania protonów na atomach wodoru i helu. 

W 1976 r. rozpoczęła studia doktoranckie na Wy­
dziale Fizyki UW, podczas których zajmowała się ba­
daniem cięć Reggego w modelu dualnej unitaryzacji 
topologicznej. W roku 1981 uzyskał stopień doktora na­
uk fizycznych w Instytucie Badań Jądrowych na pod­
stawie pracy Model rozpraszania mezonów na bario­
nach z wymianą ładunku wykonanej pod kierunkiem 
dr hab. Michała Swieckiego. 

W 1982 r. została zatrudniona w Filii Uniwersytetu 
Warszawskiego w Białymstoku, gdzie rozpoczęła samo­
dzielne badania naukowe w dziedzinie teorii pól kwan­
towych. Opracowana przez Annę Okopińską nieper­
turbacyjna metoda rozwinięcia optymalizowanego dla 
działania efektywnego była przedmiotem Jej rozprawy 
habilitacyjnej. Stopień naukowy doktora habilitowane­
go otrzymała w 1993 r. na Wydziale Fizyki UW. W ro­
ku 1998 została zatrudniona na etacie profesora nad­
zwyczajnego w Instytucie Fizyki Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Kielcach ( obecny Uniwersytet Jana Kocha­
nowskiego). W uczelni tej kontynuuje badania nauko­
we. Ich tematyka dotyczy zastosowanie nieperturbacyj­
nych metod do opisu zjawisk kwantowych. W bada­

niach tych można wyróżnić dwa główne nurty: 
1. Nieperturbacyjne rozwinięcia w teorii pól kwanto­

wych. Anna Okopińska opracowała dwie metody roz­
winięcia działania efektywnego, które umożliwiają sys­
tematyczne otrzymywanie konsystentnych przybliżeń 
wielkości fizycznych w układach kwantowych w taki 
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sposób, że relacje wynikające z symetrii teorii są za­
chowane. Jest to szczególnie ważne przy renormaliza­
cji teorii relatywistycznych. Jedną metodą jest rozwi­
nięcie optymalizowane polegające na wyborze nieza­
burzonego działania dopasowanym do rzędu rachun­
ku. Drugą metodą jest rozwinięcie w potęgach stałej 
Plancka działania efektywnego, które uwzględnia ope­

ratory złożone. W obu metodach w najniższym rzędzie 
uzyskuje się samozgodne przybliżenie, którego wyniki 
są podobne do otrzymanych w rozwinięciu 1/N, a róż­
nią się zasadniczo od wyników perturbacyjnego rozwi­
nięcia pętlowego. Przybliżenie to daje poprawny opis 
chiralnego przejścia fazowego w efektywnych teoriach 
silnych oddziaływań, a w nierelatywistycznej teorii pól 
kwantowych pozwala na analizę kondensacji Bosego­

- Einsteina w gazie oddziałujących atomów. Stosując 
rozwinięcie optymalizowane w termodynamice staty­
stycznej uzyskała schemat poprawek do przybliżenia 
Feynmana-Kleinerta dla energii swobodnej i dla ma­
cierzy gęstości. Metoda rozwinięcia działania efektyw­
nego dla operatorów złożonych w naturalny sposób 
wyznacza funkcjonał gęstości, co zostało wykorzysta­
ne przy konstrukcji schematu przybliżei'1 funkcjonału 
gęstości dla układów bozonowych. 

2. Korelacje w układach kilku czqstek w pułapkach 
kwantowych. Grupa badawcza Anny Okopi11skiej zaj­
muje się układami kilku oddziałujących cząstek uwię­
zionych w potencjałach sił zewnętrznych. Układy ta-
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kie stanowią modele nanostruktur o niewielkiej ilo­
ści cząstek, takich jak kropki kwantowe, pułapki jo­
nowe, czy też kondensaty Bosego-Einsteina w sie­
ciach optycznych. Seria prac z Przemysławem Kości­

kiem była podstawą jego rozprawy doktorskiej Bada­
nie własności stanów wieloczqstkowych w pułapkach 
kwantowych: bozony i fermiony. Obecnie prowadzo­
ne są badania entropowych charakterystyk splątania 
kwantowego w różnych potencjałach pułapkujących. 
Znajomość takich charakterystyk jest ważna ze wzglę­
du na możliwości zastosowań w informatyce kwanto­
wej. Rozpoczęto też analogiczne badania stanów rezo­
nansowych układów wielocząstkowych w pułapkach 
otwartych. 

Anna Okopii'1ska jest autorem lub współautorem 
35 artykułów w czasopismach z listy filadelfijskiej i po­
nad 30 wystąpień i prezentacji na konferencjach mię­
dzynarodowych. Prowadziła wykłady w Centrum Mo­
delowania Matematycznego ICM UW i na Uniwersyte­
cie Yonsei w Settlu. Za działalność naukową otrzymała 
nagrody Rektora Uniwersytetu Warszawskiego, a także 
nagrody Rektora Uniwersytetu Jana Kochanowskiego. 

Wielokrotnie recenzowała prace dla czasopism: 
Physical Review Letters, Physical Review A, B, D i E, Jo­
urnal of Physics A, Physica Scripta, a także publikacje 
pokonferencyjne. 

Zamężna, mama córki i syna, którzy studiują obec­
nie na Uniwersytecie Warszawskim. Od wielu lat Jej 
pasją są góry wysokie. Brała udział w wyprawach w Pa­
m ir, Himalaje i Karakorum, podczas których zdobyła 
kilka wysokich szczytów. Najwyższy szczyt, na którym 
udało się Jej stanąć to Gasherbrum II (8034 m.). 

Andrzej Sandacz 

A ndrzej Sandacz, który od 2009 roku jest kierow­
nikiem grupy fizyków z Narodowego Centrum 

Badań Jądrowych uczestniczących w eksperymencie 
COMPASS i koordynatorem prac w ramach europej­
skich programów ramowych „HadronPhysics2" i „Ha­
dronPhysic3", otrzymał z rąk Prezydenta RP tytuł na­
ukowy Profesora 26 czerwca 2013 r. 

Prof. dr hab. Andrzej Sandacz jest autorem około 
180 publikacji, w tym 130 w czasopismach z listy filadel­
fijs.kiej. Spośród nich, trzydzieści prac jest cytowanych 
więcej niż 100 razy, a dziesięć ponad 250 razy. Tematy­
ka naukowa jaką zajmował się prof. Andrzej Sandacz 
obejmuje trzy dziedziny: 
~ Badanie kwarkowo-gluonowej struktury nukle­

onów i jąder za pomocą głęboko nieelastycznego 
rozpraszania leptonów na nukleonach i jądrach 

w CERN-ie (eksperymenty EMC, NMC, SMC, 
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COMPASS), w Laboratorium im. Fermiego (ekspery­
ment E594) oraz przy projektowanym akceleratorze 
wiązek przeciwbieżnych EIC w Stanach Zjednoczo­
nych. 

ro-- Badanie procesów ekskJuzywnej produkcji foto­
nów i mezonów w „twardych" zderzeniach leptonów 
z nukJeonami i jądrami (eksperymenty z wiązkami 
mionowymi w CERN-ie, oraz projekt EIC). W tej 
dziedzinie prof. Sandacz odegrał istotną rolę w pro­
mowaniu i realizacji tych badań w eksperymentach 
NMC i COMPASS, oraz w przygotowaniu projektu 
,,COMPASS-IC a także w pracach nad przygotowa­
niem programu fizycznego dla akceleratora EIC. Teo-
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retyczny opis tych procesów ekskJuzywnych za pomo­
cą formalizmu uogólnionych rozkładów partonów, tzw. 
GPDs, stwarza unikalne możliwości poznania struktu­

ry nukleonu. 
ro-- Badanie procesów dyfrakcyjnych w „miękkich" od­
działywaniach hadronów, takich jak rozpraszanie ela­
styczne i dysocjacja dyfrakcyjna protonów w wyso­
ko energetycznych zderzeniach protonów z protona­
mi i lekkimi jądrami, w eksperymentach w IFWE 
(Protvino), w Fermilab (eksperymenty El86, E317, 
E289, E381) i przy akceleratorze RHIC (eksperymenty 
PP2PP i STAR). 

Andrzej Sandacz w latach 1961-1966 studiował fi­
zykę na Wydziale Matematyki i Fizyki Uniwersytetu 
Warszawskiego. Po uko11czeniu studiów rozpoczął pra­
cę naukową w grupie profesora Przemysława Iwo Zie­
lil1skiego, początkowo w Instytucie Fizyki Politechniki 
Warszawskiej, a od 1973 r. w Instytucie Bada11 Jądro­
wych. W 1976 roku obronił pracę doktorską, której 
tematem byto badanie oddziaływa11 wysoko energe­
tycznych deuteronów z protonami w eksperymencie 
wykonanym w Dubnej. W 1996 roku obronił pracę 
habilitacyjną, w której przedstawił badanie produk­
cji mezonów wektorowych w rozpraszaniu głęboko 
n ieelastycznym, z wykorzystaniem danych ekspery­
mentów EMC i NMC w CERN-ie. Rok później został 
powołany na stanowisko docenta w Instytucie Pro­
blemów Jądrowych (dzisiejsze Narodowe Centrum 
Bada11 Jądrowych). 

Prywatnie prof. Andrzej Sandacz interesuje się 
m.in. muzyką klasyczną. Fascynuje go zwłaszcza mu­
zyka romantyzmu, ale w swoich pasjach sięga dalej, do 
muzyki epoki klasycznej i baroku. Wykształcenie mu­
zyczne (fortepian na poziomie szkoły średniej) i stałe 
podtrzymywanie biegłości technicznej pozwalają mu 
na czynne muzykowanie dla kameralnego grona przy­
jaciół i rodziny. 
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Środowiskowe Laboratorium Badań Fizycznych 

W Instytucie Fizyki Polskiej Akademii Nauk, w ramach 
projektu Nanofun POIG.02.02.00-00-025/09, utworzono 
Środowiskowe Laboratorium Badań Fizycznych, 
którego pracownicy poszukują nieznanych właściwości 
fizycznych heterostruktur tlenkowych oraz zgłębiają 
tajemnice zjawisk wirowych w nadprzewodnikach. 

Powyższe tematyki badawcze realizowane są w oparciu 
o uniwersalną platformę pomiarową PPMS produkcji 
firmy Quantum Design umożliwiającą pomiary 
następujących wielkości fizycznych: 
• transportu elektrycznego, 
• transport cieplnego, 
• pojemności cieplnej, 
• właściwości magnetycznych. 

Podstawowe właściwości zakupionej platformy 
pomiarowej to: 
pole magnetyczne w zakresie O - 9 Tesli, zmiana 
temperatury w zakresie 1.9 K do 400 K, 
mikroprocesorowe sterowanie procesem pomiarowym 
(automatyczna rejestracja i analiza badanych wielkości 
fizycznych) oraz możliwość rozbudowania układu 
o dołączone instrumenty zewnętrzne. 

www.nanofun.edu.pl/laboratoria.html 
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